Petite mort

· To takie sztuczne - powiedziała całując w ucho – to nie tak. To nie o to, to nie to!

Mruknąłem tylko i przytuliłem ja mocniej. Uśmiechnęła się do mnie, a ja pocałowałem ją w ząbki. Oddała pocałunek czule. Później jej oczy przygasły a uśmieszek zdjął grymas. Szepnęła.

· Słuchaj. Umieram.

Jestem dziewicą… To takie straszne. Mam ciepłe łóżko i ciało skąpane w różowym kocyku. Moich jest też kilka gwiazd na niebie. To one wyznaczają mi granice przesuwające się wraz z opadającą piżamą. Z misiem na środku. Mam piersi wymagające cieplejszego oddechu mężczyzny. Kto pochucha? 

· Jestem z Tobą już się nie martw. Już ciepło i My. 

Aromat czekolady, smak truskawek i szampan w pępku. Całowałem w słony krem szyję, całowałem usta, skrzywiła się, kiedy zacząłem ją całować gryząc wargi. Wstążka potu osiadła między piersiami kiedy rozciągnęła dłonie. Urwałem winogrono z pędów. Ukąsiliśmy się. Brakowało nam morza i ognia, rozniecaliśmy się. Pocałowała. 

Ciała były opętane jakby dziwnym snem. Wiły się w ukłonach przed wyobraźnią w podzięce za coraz to wymyślniejsze pozycje. Wf na coś się przydał.
· Naprawdę można się przyzwyczaić. To nie znaczy nic przy tym, co dla mnie zrobiłeś, a później spokój i cisza. Oddam Ci się. Tylko umrę. Chcę tak pięknie umrzeć zanim odejdę. 

Mam jeszcze mokre pośladki i nos w pianie. Moje uda lepią się do piżamy. Nigdy wcześniej tego nie robiłam. Nie boję się śmierci. Trochę umierania, ale nie śmierci. Masz dosyć? Masz dosyć mówisz, nigdy więcej, ale wiesz, że to nie prawda.
Zacisnęła się wokół mnie. Drżała. Można całkiem przyjemnie żyć z myślą, iż w każdej chwili można umrzeć. Jeszcze centymetr. Kąsa mnie Jeszcze centymetr. Jeszcze głębiej. Mocniej. Wolniej. Czy umrze  przy mnie? Wolniej. 
Wchodzisz we mnie tak mocno, tak mocno, że boli. Smutku Drogi.  Szeptałeś jak bardzo, kochałeś. Zacząłeś tulić jak małe dziecko, które tak bardzo potrzebowało matki  byłeś wtedy dla mnie wszystkim tuląc mnie jeszcze mocniej nakazałeś zapomnieć o świecie. Złym świecie a potem zdjąłeś bluzkę. Zdjąłeś ze mnie wszystkie smutki minionego dnia i czułam tylko delikatną wilgoć.
Po prostu łapczywiej i szybciej. Opada kurtyna. Jest mocniej i łagodniej. 

Tak bardzo chciała ze mną umrzeć, kiedy pozwalała abym rytmicznie głaskał jej włoski. Przytuliła do serca dziękując mi za niego. Przecież chwilę wcześniej zmarła. Teraz słodycz tak jakoś prysła. Światło.

Chciałbym otworzyć oczy.

To, że tak mówię nie oznacza, że źle myślę o kobietach. Stwierdzam fakt do którego ustosunkowany jestem smutnie ale nie negatywnie czy złośliwie. 

Cały czas jest we mnie ten pieprzony bezmiar miłości.

